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P r z y j m u j ą  s ję
OG.KORZKNIA) rozpraw y, odezwy w szelk iego  rodzaju.
DONIESIENIA literackie, ks ięgarsk ie ,  handlowe, p rzem ysłow e  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sp rzedaży ,  kupna,  dz ierżaw  itp.

Za o p ła tą
od w ie r sz a  petytowego za  jednorazowe um ieszczenie po 8 

g ro sz y  nastepne po 3  grosze.

H i t y .  .
« ie  fr a n k o w a n e  n ie  p r z y jm u ją  s ię .  w y ją w s z y  od s ta ły c h  

lub znanych  korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje  8  groszy.

AUSTRYA.
— Dzisiejsza gazeta wiedeńska zawiera długie 

przedstawienie ministra sprawiedliwości Schmerlinga 
o potrzebie reformy w ładz sądowych w W ęgrzech, 
tudzież zatwierdzony przez cesarza patent o organi­
zacji sądownictwa w tym kraju , na tych samych za­
sadach, jakie służy ły  za podstawę organizacj i sądo­
wej innych prowincyj monarchii.

( Wiadomości z  Węgier'). W anderer donosi z Pesztu 
3go b. ni. „Obiega pogłoska, że osadzeni w Aradzie 
więźnie polityczni, będą tu sprowadzeni do dalszej 
inkwizycji. M ają to być powiększej części byli de­
putowani węgierskiego sejmu. — Często zdarzają się 
przypadki, iż w ładze cywilne i wojskowe arbitralnie 
na zasadzie czczyob pogłosek, iż ta lub owa osobą

haniebnym ’ denuncyacyom, najczęściej z prywatne) 
zawiści"wypływającym, przezco z jednej strony 'Ha 
braku dowodów niemożna wykazać przestępstwa, z dru­
giej osoby takie, z powodu wielkiego zajęcia sądów 
wojennych, częstokroć bardzo długo niewinnie są

"1 1 1  W  d l  V i i * 1* "  .  . r  • • i  ,stenstwa Najsumienniejsze zastosowanie się do tego 
rozporządzenia zalecone zosta ło  wszystkim władzom  
pod najsurowszą, osobistą odpowiedzialnością.

austi-yaekich przybył do Pesztu, z poleceniem od mi­
n is te ry u m  , a b y  z e b r a ł  w s z y s tk ie  dala o d n o s z ą c e  s ię  
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, „race przygotowawcze słuzyćby mogły, 
•k umieszcza list z Wiednia będący w zu-do czego owe 

— Pozornik

jeszcze ~....  ..
szcze nieoznaczone ani te* wypowiedziano: czyli wo­
jewództw.. ma stanowić oddzielny kraj koronny czy
tez
Dz

•ż pozostawać w związku z Irojjedyncm królestwem, 
dzisiaj serbscy ludzie zaufania mają złożyć m.n.ste- 
ryum projekt podziału województwa na dys rykta, 
z uwz 'lednieniem narodowości. Syrmia ma obejmo­
wać dwa dystrykta, obadvya serbskie, Raczka dzie­
więć z których dwa madziarskie, jeden niemiecki 
i <! serbskich, stosownie do narodowej większości 
ni;p«a Lnńrńvv. Torontal szese, jeden niemiecki a pięć

więc

mieszkańców. Toroniai szos,,  ,eUen niemiecki a pięć 
serbskich T em esw arsk i komitat także szesć, z któ­
rych dwa serb sk ie , jeden niemiecki a trzy wołoskie.
*  Gubernator cyw. i wojskowy Siedmiogrodu fldm.

Wohlgemuth powziąwszy wiadomość, że w M arosz- 
Vasarhelv źle myślący ludzie nsiłują skłonić ces. kr. 
żołnierzy do złamania wierności, w ydał rozporzą­
dzenie stanowiące, że ktokolwiekby usiłow ał, clioć 
bezskutecznie nakłonić, żołnierza do przeniewierstwa, 
[.„/i,.:,, rozstrzelanym.będzie N IEM CY .

H li,, 5  listop. Mówiono tu dzisiaj wiele o ustnem 
oświadczeniu księcia S.w arzenberga „Austrya raczej 
wojno z Prusami rozpocznie niżeli na sejm związku 
ściślejszego zezwoli. J ę * tatejwych dyplomatów 
dziś na uboczu stojących? taka zrobił na to uwago:

P r•/vn.i«ze7 am że, ks. Szwarzcnberg coś podobnego „ ,y( . . .. , powiedział. Jeżeli zaś po-
pomyslał, ale wtedy i P f A j,^ ,.|i  pomyślał

 ....

Wr ko-
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być tylko ministeryum; czyż można przypuścić, any 
myślano o obsadzeniu posad.

QApres moi le deluge). Następujący wypadek po­
kazać może czytelnikom naszym, jakiego systemu trzy­
mają się ministrowie pruscy. Po zniesieniu pańszczy­

zny w ciągu kilkunastu lat, tojest w ciągu czasu po­
trzebnego do dorośnięcia nowej generacja", stosunki 
rolnicze przybrały nieomal tęż samą formę jaka by­
ła  przed zniesieniem. Obok właścicieli gruntowych, 
tojest dziedziców i włościan powstała nowa klasa 
ludzi zwanych komornikam i, żadnej własności ziem­
skich nieposiadająca. Klasa ta pogrążona w osta­
tniej nędzy zasługiw ała na wczesny ratunek, jakoż 
w rzeczy samej ministeryum uwagę swoję na ten 
przedmiot zvvróciło i postanowiło zapobiedz złemu. Ale 
w jaki sposób? Oto ażeby komornicy z gruntów dwor­
skich mieli wyznaczoną sobie ziemię i ażeby w ten spo­
sób stali się wszyscy właścicielami gruntowymi. „Z a­
miast socyalnego komunizmu, słow a są p. ministra, 
wolimy raczej legalny." Kiedy mu na to jeden z de­
putowanych odpowiedział, ze za lat 2 0  nowa i te­
goż samego rodzaju trudność wywiąże się , minister 
z godną podziwienia śmiałością i otwartością rzek ł: 
„Po nas p rzjjdą  inni ludzie, którzy sobie dadzą radę. 
Cóż powiedzieć o ministrze, któremu sprawiedliwość 
i przyszły los ojczyzny zupełnie jest obojętną! A 
przecież Inożnaby prawie zaręczyć, że mimo żywszej 
nieco niż zazwyczaj opozycyi' Izby przyjmą ten pro- 
jck t, jak  skoro tylko podanjr i w imieniu ministeryum 
polecony będzie. Ro też tak potulnego sejmu jak  dzi­
siejszy pruski, historya parlamentarna niewykaże. 
Całą jego czynnością, ciągłem dążeniem, jes t korzy­
stanie z praw mu służących dla ograniczenia tychże 
samych praw. Kiedy ministeryum podwakroć roz­
wiązawszy Izbę, nadało konstytucyą, ogroma więk­
szość narodu sądziła , że byłoby u b liż a ją c ą  dlań r z e ­
czą przystępować do nowych wj borów, wysełać po­
słów  i umocowanych, których za każdą razą wolno 
będzie ministrom bezkarnie rozpędzać. Trzy czwarte 
części mieszkańców niechciało korzystać z służące­
go jej praw a, bo niechciało narażać się na nową o- 
belgę. W szakżeż znalazło się zawsze dość urzę­
d n ik ó w  i nieoświeconycli w ło ś c ia n ,  k tó rzy  d z is ie js z ą  
Iz b ę  do B er lin a  p r z y s ła l i .  T y le k r o ć  ro zb ier a liśm y  
ju ż  statystykę deputowanych pruskich, tjlekroć wy­
świecaliśmy dość jednorodne w niej żywioły, że rzecz 
uważamy jako należycie wyświeconą. Kiedy więc 
po długich i monotonnych dyskusyach przystąpiono 
do rozbioru konstytucyi, sejm na ten ton ustroił swój 
g łos: „Najjaśn. Panie! Dałeś nam konstytucja, ra­
czyłeś udzielić pewnych wolności, ale my wolności 
tych zrzekamy się, zwracając je  do źródła zkąd wy- 
szły , tojest do Ironii twojego." Ministeryum przytu­
liło do serca taki pobożny sejm i od tego czasu wle­
cze się nudny dyalog, który zowią rewizyą pruskiej 
konstytucyi. Ale ministeryum mając sobie na mocy 
konstytucji zapewnioną wszelką moc działania, nic- 
potrzebując się obawiać żadnego już sejmu, korzy­
sta jednakowoż z usłużności deputowanych i najgo­
rętsze swoje życzenia przeobraża w uchwały narodu.

(  Wiadomości bieżące z  d. 5  listop.) S łychać, że 
Izby na dniu 15 grudnia mają być odroczone. Spo­
dziewać się należy, że obie l^by ukończą do tego 
czasu przegląd konstytucji, w  l^bie drugiej kilka 
jeszcze artykułów pozostaje do rewizyi, poczern de­
putowani przystąpią do roztrząśnienia punktów spor­
nych w uchwałach obu Izb. Praca ta niedługiego 
wymagać będzie czasu, gdjr ją  znacznie już ułatwio­
no, porozumiewając się prywatnie tak ze stron obu Izb 
jak  i ministeryum.

— Rocznica śmierci Memlelsohna była tutaj przez 
akademią śpiewu z wielką uroczystością obchodzona. 
Nad grobem wykonano: „M iserere" Relhovena i
„Resurcctio" Grana.

F ra n k fu r t 3 listop. A°wa koniissya ma być z wszel­
ką pewnością na dzień 1 *> ‘/stopada ukonstytuowaną,
0 czein urzędowa wiadomość przyszła do tutejszego 
ministeryum. . .

S tu ttg a rt  31 paźdz. Manifest nowego ministery­
um najgorsze spraw ił wrażenie, natomiast wszyscy 
wyrywają sobie z rąk oświadczenie p. Romera za­
mieszczone w urzędowym jego organie t. j. gazecie 
Wirtembergs-kiej. Rył) , minister oświadcza, że chce
jednej ale nie pruskiej o j c z y z n y ,  £e zaf? Austrya nie 
chce się skłonić do sejmu, zatem oznajmia, iż jest 
stronnikiem związku pruskiego, choćby nawet z wy­
kluczeniem Austryi.

Drezno 4  paźdz. Dotychczas nie zgłosiła się po­
trzebna liczba deputowanych do rozpoczęcia obrad.
1 owodem tego opóźnienia był (akt, iż 1 3  zasuspen- 
dowanych urzędników, zatem w edług prawa niemo- 
gących być wj^branemi, mianowano reprezentantami.

Detm old 3  paźdz. M inisteryum  w spólnie z księciem

przystępuje do związku ściślejszego, chociaż jak wia­
domo sejm z d. 13 z. m. w yraził się przeciw wnio­
skowi komissyi.

f  B e r l i n  5 list. Niebawem | iiTjjdzie zupełna  r ew iz j  a  koiisij  tucyi do 
skutku.  G łów na  p raca  skończona, (p isa łem  dawnie] w jak i  sposób), 
chodzi ty lko o porozumienie się względem kilku punktów, w k to r j ’ch 
k ażd a  z Izb różnego j e s t  z d a n ia , w reszc ie  o redakc j  ą. Rzecz dziwna, 
żc nikt z konsty tuc j  i z rewidowanej n iekontent ,  ani m in is te ryum . ani 
duchow ieńs tw o, ani bogaci w łaściciele  dóbr z ie m s k ic h . ani f a b iy -  
kanci  i kupcy, ani k lasa  rzem ieśln icza ,  w y jąw s z j '  może ludność 
ro ln icza ,  k tó ra  jeszcze  na niej najlepiej wychodzi. Lecz  i wedle 
opinij politycznych nickontcnci ani abso lu tyśc i .  an dem okrac i ,  to 
niedziw, ale niekontenci jeszcze  więcej kon s ty tu .y o n a l i śc i  sa m i.  
k tó rzyby  wielką  oheć mieli ,  opierając się na zamożnem m ieszczań­
stwie, podobnie j a k  we Krancyi, pochwycić,  a przynajmniej wpływ ać 
stanowczo na k ierow anie  wodzami rządu. Nieniasz podobno żadnej 
k la sy  s p o łe c z e ń s tw a . k tó rab y  m ia ła  w i a r ę , że ko n s t j ' tu r j 'a  ta 
w k sz ta łc ie ,  w' ja k im  w y s z ł a  z fabryk i  rew izy jnej ,  będzie się m o­
g ł a  u trzym ać i s tać  podstaw ą p rzy sz łeg o  politycznego życia. B ę-  
dzież p rzy ję tą  p rzez k r ó l a ,  p rzy ję tą  bez zmiany, san k e j 'o w an a  i 
p rzys ieżoną ?  Różni różnie o tern m ó w ią ,  zdaje  się j e d n a k ,  że bę­
dzie, bo odrzucenie jej  zu p e łn e ,  a  oktrojowanie nowej, w ydaje  się 
w tej chwili  zby t  nicbespiecznym experymentem. 1'odobniejsza do 
p raw dy, że po dokonaniu rewizyi  i r e d a k c j  i. Izby będą rozpuszczo­
n e , a  k o ns ty tuc j  a pójdzie do gabinetu króla  do s a n k c j  i.

Co się t y c z y  K s ię s t w a . ministeryum obiecało oddawna p rzed ło ­
żyć Izbom osobny m c m o ry a ł ,  regu lu jący  stosunek tej części kraju 
do P rus .  Żc tego dotąd nieuczyniło, i dla krótkości  czasu podobno 
ju ż  n ieuczyni,  to z n a k ,  na jp rzód ,  że  ministeryum Jest  względem 
kw es ty i  tej w obec t r ak ta tó w  w a m b aras ie ,  pow tórc .  żc z tego 
powodu dem arkacy i  żadnej niebedzie i wszy stko p rzy  daw nem po­
zostanie.  l łzad  będzie nas u w a ż a ł  za  p r o w in c ją  zupełnie  do P ru s  
wcieloną,  i nicmogąc p ra w n ie ,  będzie n a s ,  g c rm an izu jąc .  w c ie la ł  
fak tyczn ie  do Niemiec;  my, z t r a k ta ta m i  w r ę k u ,  będziemy się u -  
w aża li  za  osobny k ra j  p o lsk i , i oczekiwać będz icm . co na nas Opa­
trzn ość zeszłe .

F R A N C Y  A.
P a ry ż  3 listop. (Zidanie stronnictw  o m in isterg-  

alnyin programacieJ. Dzienniki reakcyjne, które z po­
czątku y. oburzeniem w ystąpiły  przeciw rozwiązaniu 
gabinetu, dziś mniej groźnym przemawiają głosem 
dowodząc, że program przez p. d’Hautpoul odczytany 
wyjaśnia, prostuje i łagodzi nieco za szorstkie i" zbyt 
arbitralne wyrażenia prezydyalnego pisma, że przy­
wraca zerwaną, jak się zdawało, harmonią między dwo­
ma naczelncmi władzami rzeczypospolitej. Widzimy 
z powyższych słów , żc konserwatyści lej samej trzy­
mają się polityki, która w kwestyi rzymskiej kierowała 
ich krokami. Jak  wtedy usiłowali wykazać, że motu  
proprio papieskie zgodne jes t w całej swej osnowie 
z listem do Edgara Neya pisanym, tak tlzi.ś znów sta­
rają się udowodnić, że polityka prezydenta nie różni 
się bynajmniej od pojęć w łonie sejmowej większości, 
krążących. Tym zręcznym wybiegiem ćlicą'zm niej- 
szyć wagę pisma przez Ludwika Napoleona ułożonego 
i osłabić wewnętrzne znaczenie tej odezwy. Zacho­
dzi tylko pytanie, czy podobną taktykę niesprowadzą 
nowej katastrofy, gdyż Ronapartemu chodzi przede- 
wszystkini o to, żeby się pokazał samodzielnym i ażeby 
w oczach narodu w ystąpił jako wyzszy nad w szyst- 
kie inne ogniska w ładzy kierownik.

I,a Presse  najtrafniej naszem zdaniem w yraża się

konywa. Zgromadzenie prawodawcze niema przed 
sobą ministrów, ale sekretarzy stanu. Odpowiedzial­
ność po nad nimi się unosi, dąży wyżej i spoczywa 
w pałacu elizejskim. Tak przepisała konstytucj a, tego

Odtąd nic mim-

przcz p. d HautpouI, jest w każdym razie niepotrze­
bny i zbyteczny. Sam w sobie, żadnego niema zna-bny . „ _
czenia i nie może osłabić wagi prezydyalnego pisma.

Ażeby dopełnić naszego sprawozdania o dzisiej­
szych czynnościach i zamiarach stronnictw, podajemy 
treść rozpraw które na wczorajszem posiedzeniu to­
warzystwa rady stanu się toczyły. Zebraniu prze­
wodniczył książę de Rroghc. Wielu członkow za­
bierało "z kolei g łos, p- Rcrryer mówił z namiętnem 
uniesieniem przeciw pismu prezydenta, żaląc się na 
gorzkie przymówki których Honaparte nieszczędzi 
większości sejmowej. Nadmienił wszakże, że nie na­
leży stawiać opozycj'i nowemu gabinetowi, lecz cze­
kać na czynjr, któreini swój zawód rozpocznie, w po­
rządku zaś dziennym wymotywowanym, wypada, przy 
zdarzonej sposobności, wyjawić zdanie "o tyłekroć
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wzmiankowanym piśmie prezydenta. Te słowa były 
przyjęte głośnym oklaskiem. Pan Mole podzielając 
u czucia  pana Berryer dowodził, ze większość zgro­
m adzenia nie powinna głosie publicznie urazy, którą 
w  sercu zachować potrzeba, dla tego, wydanie sadu
0 manifeście Bonapartego uważa p. Mole za niesto­
sowne. Pan Tliiers omijając swoim zwyczajem całe 
zdarzenie, twierdził, ze wypada oczekiwać w mil­
czeniu na czynności gabinetu, okazując ciągłem wy­
trwaniem i energią, że większość nie zejdzie z raz 
obranej drogi, ani się ulęknie zamachów przeciw jej 
władzy knowanych. Głos Thiersa był przyjęty z u- 
niesieniem i zapałem, zkąd należy wyprowadzić wnio­
sek , że większość nieodbiega od ofiarowania swej 
pomocy gabinetowi, wszakże pod pewnemi warunkami. 
Dawna większość monarchiezna zawiązuje się w oso­
bne koło parlamentarne, pod sterem księcia Moskwy. 
Głównymi członkami tego stronnictwa są: Lucyan
1 Antoni Bonaparte, Xey, Gambit, Abatucci, de Mou- 
cliy, Charamaule, jenerałowie Bar, Bapatel, Grammont, 
wreszcie panowie Casabianca, Fryderyk de Ja Grange 
t ’aulincourt itd. Jestto jak  widzimy, odcień ludzi u- 
miarkowanie postępowych, godłem ich, osobista po­
lityka Ludwika Napoleona, którą chcą w całej roz­
ciągłości popierać. Gabinetowi o tyle udzielą pomocy, 
oile będzie się stosował do manifestu Bonapartego.

Aby zakończyć szereg długich poniekąd doniesień, 
dotyczących tak zmiany ministeryalnej, jako też skut­
ków które ona za sobą pociągnęła, następne jeszcze 
podamy szpzegóły. Kiedy Bonaparte oznajmił zdu­
mionym ministrom, że ich uwalnia od sprawowanych 
dotychczas obowiązków, Ferdynand Barrot pospieszył 
do swego brata bawiącego na wsi, niosąc mu słowa 
pociechy. Lecz Odilon niechciał przyjąć Ferdynan­
da i kazał mu oświadczyć, że wstępując na stano­
wisko, z którego strącił swego brata, nie wiele o- 
kazał prawości i rodzinnych uczuć.

Xa pierwszem zebraniu nowych ministrów w pa­
łacu Elizejskim uradzono, że prezydent zawiadomi 
wprost od siebie Izbę o dokonanej przemianie. Nie 
było wcale mowy o treści tego pisma, sadzili je­
dnak {ministrowie, że będzie jedynie zawierało 'ich 
nazwiska.

Kiedy więc pojawił się pełen absolutnych wyra­
zów manifest, obudził niemałe zadziwienie tak w da­
wnych, jako też i w nowych ministrach. Ostatni nie 
pochwalając jego osnowy, przybyli do pałacu prezy- 
♦lenia. l*oczę.ła s ię  i lh ig a  <lyskusya, która do ż a d n e-  
go nie doprowadzi Pa rezultatu. Dopiero na powtór— 
nem zebraniu u rad zon o ,  że  programat ininisteryalny,  
ma złagodzić zbyt ostre wyrażenia manifestu, po­
chwalić czyny zeszłego ministerymn i zapewnić wię­
kszość sejmową o uległości władzy wykonawczej. 
W tym też duchu jak  wiadomo ułożona była mowa, 
którą jen. d' H aut pani odczytał na posiedzeniu Izby.

( Installacya urzędników  sadowych). Dzisiaj od­
była się wielka uroczystość, na którą Odilcn-Barrot 
powołał wszystkich znakomitszych członków fran­
cuskiego sądownictwa. Pałac  sprawiedliwości od ra­
na był otoczony wojskiem przeznaczonem do utrzy­
mania porządku.

O 9 lej tłum począł napełniać wszystkie pobliższe 
ulice. Miejsce uroczystości w ten sposób było urzą­
dzone: w  głębi sali umieszczono krzesło prezyden­
ta, obok którego były wyznaczone miejsca dla człon­
ków rozmaitych władz administracyjnych. Środek 
sali zajęli urzędnicy, w głębi wzniesiono amfiteatr 
dla 15 0 0  widzów.

O 10 godz. prezydent przybył do pałacu, gdzie 
zastał już wszystkie osoby, powołane do uczestni­
czenia uroczystości. Na ich czele udał się do ka­
plicy dla wysłuchania mszy ś. Kaplica pałacowa 
przyozdobiona z przepychem, znajduje się jeszcze 
w tym stanie, w jakim była za Ludwika ś. Trudno 
dziś znaleść budowy, któraby jej mogła wyrównać 
w guście i bogactwie. Arcybiskup paryski, przyjął 
prezydenta Bzpltej na progu kaplicy i odczytał za­
stosow aną  do okoliczności przemowę. Przywiódłszy 
na pamięć Ludwika IX, który zesłynął głównie ja­
ko sędzia sprawiedliwy, nadmienił, iż Napoleon dwo­
ma także uświetnił swoją sławę czynami, tj. kon­
kordatem i ułożeniem kodexow. W  końcu wzywał 
błogosławieństwa niebios na prezydenta Bzplitej i 
magistrature, która przychodzi wykonać przysięgę, 
że w wymiarze sprawiedliwości nie zboczy nigdy 
z prawej drogi. Po tej przemowie, prezydent zasiadł 
po lewej stronie ołtarza, arcybiskup sam odśpiewał 
mszę ś. w śród chórów złożonych ze znakomitych 
artystów. Następnie cały orszak udał się do sali. 
S k ładał  się on prawie wyłącznie z urzędników są­
dowych, gdyż kaplica nie mogła pomieścić reszty 
zgromadzonych osób.

Ozdoby sali przeznaczonej na uroczystość są pro- 
®te i zastosowane do budowy całego gmachu. Obraz 
• ezusa Chrystusa, w wielkich rozmiarach, zawieszony 
n  S .s»h\ Po prawej stronie wypisane złotemi 
1 t taini imiona Francuskich monarchów, kfórzy za- 

słynę 1 .l!lko prawodawcy, po lewej nazwiska znako- 
nntszj ' xv sądownictwie mężów. Na sklepieniu w po-

członkowie sądu kasacyjnego, izby ra- 
s ilu apelacyjnego, oraz prezesi i pro- 
jeneralni rozlicznych sądów apelacyj- 

cuskich, w głębi przed wzniesieniem przę­
dła publiczności, urzędnicy pierwszej in-

dobnyż sposób, stoją wyliczone główniejsze czyny 
cechujące francuską fństoryą sądową. Tc zaś są na­
stępujące:

Karol Wielki ogłasza kapitularze.
Ludwik Gruby nadaje wolność gminom.
Ludwik ś. ogłaszą prawo o zakładach.
Filip piękny organizuje parlament.
Ludwik XlYr ogłasza Ordonanse.
Ludwik XVI zwołuje stany jeneralne.
1790 Ustanowienie trybunału kasacyjnego.
1804  Napoleon ogłasza kodeksa.
1849 Instalacya magistratury.
Naokoło sali ciągnie się pas w którym wypisane 

nazwiska sławniejszych urzędników i adwokatów.
Za krzesłem prezydenta, umieszczony obraz Zba­

wiciela, a obok niego napisy: R zp lla  Francuska. 
Wolność, Równość, Braterstw o; w głębi sali czy­
tamy: W łasność , porządek publiczny.

Prezydent zasiadł na przygotowanem dla niego krze­
śle; po jego prawicy, zajął miejsce wiceprezydent 
Bo u lay (de la Meur(he): po lewicy minister sprawie­
dliwości Houlier. Nieco dalej po lewej stronie Na­
poleon Daru, zastępujący jako wiceprezes Izby, pana 
I łupin, któren stanął między urzędnikami jako pro­
kurator jeneralny. Przed prezydentem na praw o i na 
lewo ministrowie. Z  tyłu członkowie ciała dyplo­
matycznego, rady stanu i narodowego zgromadzenia. 
Na środku 
clmnkowej, 
kuratorowie 
nycli Franc 
znaczonem
stancyi, którzy mają wykonyw ać przysięgę przed są­
dem apelacyjnym, i adwokaci.

P. Bouher minister sprawiedliwości zagaił posie­
dzenie. Po nim zabrał głos p. Porlalis prezes sądu 
kasacyjnego i wykazywał, jak  ważną jest dla spo­
łeczeństwa zasada nieodwołalności urzędników są­
dowych. Następnie przemówił p. Dupin prokurator 
jeneralny, dowodząc, że sądownictwo przebywa nie­
tknięte wszystkie rewolucye, aby bronić społeczeń­
stwa.

Gdy skończył p. Dupin, minister sprawiedliwości 
odczytał rotę przysięgi. Każdy z urzędników .od­
powiedział kolejno: „Tak, Przysięgam!“

Po wykonaniu przysięgi przez wszystkich człon­
ków sądownictwa, powstał prezydent Bzpltej i wśród 
głębokiego^ milczenia p rzem ów ił jak  następuje:

„ l*anow ie!
„ S z c z ę ś l iw y  je s te m ,  ze ilziś znajduję się  w p o śr ó d

was i przewodniczę uroczystemu obrzędowi, któren 
reorganizując sądową magistraturę, przy wraca zasa­
dę w chwilowem zaślepieniu potępioną. W  chwilach 
wzburzenia, wczasach fałszywego pojmowania spra­
wiedliwości i złego, należy podnieść urok do wiel­
kich instytucyi przywiązany i wykazać, że są zasady 
niezłomną obdarzone mocą. Jakże to słodko powie­
dzieć sobie, że kiedy prawa zasadnicze zostały od­
nowione, kiedy ster wszystkich władz państwa w in ­
ne przeszedł ręce, wśród tego ogólnego zamętu i 
rozbicia, sądownictwo stoi niezachwiane.

Jakoż w istocie: społeczeństw o nie przeobraża się 
wedle woli chciwych zn aczen ia  samolubów; formy 
przemijają, rzecz pozostaje niezmienna. Na przekór 
politycznym burzom, które od r. l o l ó  naszą ojczy-

dkic dźwignie ocaliły kraj naszl e to witgo zarządu, 
od zguby.

Szanujmy więc społeczne żywioły, które są /  na­
tury swej wiekuiste, lecz oddajmy także cześć za­
prowadzonym zmianom, o ile te są dobre. Dziś na-
przykład, kiedy z e  w s z y s t k i c h  części Dancyi biegnie­
cie, aby wykonać przysięgę przed e.ajpierwszym u-
rzędnikiem Bzpltej, nic c z ł o w  iekow i, a l e  prawu ślu­
bujecie wierność. P r z y c h o d z i c i e  tutaj zaprzysiądz 
w o b l i c z u  Boga i n a c z e l n y c h  w ładz państwa , żc su­
miennie wykonacie posłannictwo, ktorego seisłe d o ­
pełnienie odznaczało zawsze francuskie sądownictwo.

żądza dobrego, 
wości.

jedynym celem królestwo sprawiedli-

Powrócicie panowie do waszych departamentów, za­
nieścież z sobą przekonanie, żeśmy przebyli erę re­
wolucji , że ustępujemy w okres ulepszeń uprzedza­
jących gwałtowne wybuchy. Stosujcież z bezstronną 
stałością opiekuńcze przepisy naszych kodexow. Nie­
chaj nigdy zbrodnia nieujdzie bezkarnie, ani niewin­
ność ulegnie prześladowaniu. Czas jest, jak to już 
wyżej powiedziałem, ażeby dobrzy ochłonęli z prze­
rażenia, a przenoszący swoje pojęcia i namiętności 
nad wolę narodową, aby się poddali niezłomnej po­
tędze towarzyskich urządzeń. Wymierzając spra­
wiedliwość w najrozteglejszem znaczeniu tego słowa, 
mc mało się panowie przyczynicie do utwierdzenia 
Bzpltej, bo rozbudzicie w kraju poszanowanie, ten 
naj pierwszy obowiązek, najpierw,szv przymiot wol­
nego ludu. 5 , 1  ' 1 *

Mowę Bonapartego przyjęło Zgromadzenie huczne- 
mi oklaskami i okizykiem „niech żyj€ Prezydent!  ̂
Minister sprawiedliwości zamknął posiedzenie, po— 
czem Prezydent odjechał wraz z swoim sztabem.

Wciągu drogi witały go okrzyki: „niech ż j jc  Rzecz­
pospolita ! “ Gdzieniegdzie ozwał się g łos: „niech 
żyje Napoleon! “ lecz ginął bez echa w olbrzymiej 
harmonii, która z tysiąców piersi w jeden się dźwięk 
zlewała.

Nie mogliśmy 
szernego opisu 
musimy uw<
łęzie administracyi, dają przystęp skażeniu, posuwając 
się nawet uo pizedajności, sądownictwo francuskie, 
dzięki swej odrębnej organizacyi, dawną zachowało 
czystość i dziś świeci przykładem wszystkim innym 
władzom krajowym. Co d o  samej uroczystości,’ to 
jeszcze musimy nadmienić, że p. Dupin zmienił nie 
które przygotowania i kazał zdiąć godła niezgodne 
z republikanckim urządzeniem Francyi. Godnem jest
także uwagi, że krzesło prezesa Izby postawione
było niżej od krzesła dla prezydenta przeznaczone­
go; dopiero na żądanie p. Dupin przywrócono ró­
wnowagę między dwoma najwyższemi państwa w ła ­
dzami, Zresztą dzień cały przeszedł spokojnie, cho­
ciaż krążyły pogłoski, że prezydent sięgnie w tvm 
dniu po koronę. Lubo od kilku już miesięcy istnieją 
wieści tego rodzaju, jednakże nigdy niebyły one tak 
powszechne. Wszyscy oczekują nowej przemiany, 
która zda się wisi już w powietrzu. Jakoż przyznać 
należy, że ostatni krok Bonapartego i pismo przesłane 
Zgromadzeniu niejeden usprawiedliwiają domysł, i 
w' sercach najmniej przystępnych nieufności 

podejrzenie.w z b u d z ić m o g ą

(W iadom ości bietyce). Mówią że na miejsce puł ­
kownika Rebillot, zostanie prefektem policyi p. de l»er- 
signy. Nominacya ta w dzisiejszych okolicznościach 
miałaby wielkie znaczenie.

— Bo podanej przez nas poprzednio biografii mi­
nistrów, dodać wypada, że p. Parrieu, który międz\ 
nimi ma bjrć najzdolniejszy, należy do stronnictwa 
katolickiego; dawniej trzymał środek miedzy pp de 
Falloux i Aruaud (de 1’Ariege), lecz dzisiaj u leg łpo- 
dobno wpływowi Montalemberta. **

Słychać, że gabinet chce odesłać do rady stanu 
projekt do prawa o publicznem wychowaniu, lecz 
większość sejmowa postanowiła, ze Zgromadzenie 
powinno wprost zająć się tą kwestya. “

1\ Bineau minister prac publicznych chce zmienić 
projekt do prawa o żelaznej kolei z Paryża do Avi- 
gnonu. Achilles Fould ma zażądać od Izby, ażeby 
przywróciła stępel na dzienniki.

S p e k u la n c i b a rd z o  s ą  z ad o w o len i z m in is te ry a ln e g o  p ro g ra m a tu . 
u w a ż a ją  jro bow iem  ja k o  d a ls z y  c ią g  p rz y ję te j 
p o lity k i. R e n ty  3°/0 p o d n io s ły  s ię  o 45  cent! i 
ty  ó 11;, p o s tą p i ły  o GO c e n t . . p ła c o n o  j po

p rz e z  p ra w a  s tro n ę  
stoj«| n a  5 5 . 75; r e n -  

87 . 90 .

Kill’s  p a p ie r ó w  publicznych  i p ien ięd zy ,
Kurs krakowski z dnia N iistop. B an k n o ty  too pIUski ku

r a n t  4 1/., — I tn p c ry a ły  ro s . 3 4  20 . R uble  s r e b rn e  n o w e ____
D u k a ty  z łp .  20 . —  L i s ty  z a s ta w n e  K ró l. P o lsk . lO O y .

Kurs wiedeński z dnia ti Listopada. Metaliki 93 y . -  N„,va
p o ż y c z k a  S 3 '/ , .  —  A k c y e  B an k u  w ie d e ń s k .  . A k c y c  K olei że!
10G % . D u k a ty  a u s l r .  1 2 '/a % . S re b ro  7 % % .

K u r s  lwow ski z  dnia 4 listopad. D u k a t h o le n d e rsk i Z t r .  4  54 . 
D u k a t a u s tr y a c k i  5 1. — P ó ł im p e r y a ły  ro s .  8  3 8  k r .  — P o lsk i 
k u r a n t  1 1 5 . —  R ubel e r .  ro s . 1 4 0 . — G a lic y jsk ie  L is ty  z a s ta ­
w n e  1 0 0  30 .

Kurs wrocławski z d. li l.istop. B a n k n o ty  a u s tr .  9 5 " / , , . — P o l­
sk ie  p a p ie ry  9 5 s/ ,  — L i s ty  z a s ta w n e  K ró l. P o ls . 9 5 —  A k cy e  
k o le i że l. K r a k o .- g ó r n o - s z l ą s .  GS3/ , ,

Z powodów n iezaw isłych  od redakcj i, dzisiaj tylko 
pół numeru w yjść  może.

SPOSTRZEŻENIA METEORU LOGICZNE.

STAN BAIIOJU. 
w  m ie rz e  p a -  

ry z k ie j  s p ro ­
w a d zo n y  do

0° Reauntura.

2 7 ” Gm. 377
8.
9.

o.).
37 .

STOI’. C IE P T -A  

W ed łu g  

R e a u m u ra .

j :  7°T 3. 

f  2. 3.
-!- 1. 5-

PRĘŻNOŚĆ 
p a r y  w odnej 

w  p o w ie trzu  

c zy li e.

2 ’” . 73 .
1. 88.
2. 05 .

KIERUNEK
wiatru

i
natężenie.

z p ł .  z ac li. ś r .  
zach ó d , s ła b y  

,, ś red n i

STAN

ATMOSFERY.

pog . z elim . 
pochm uno

Z J A W I S K A

N A P O W lK 'f i lZ N L

p o ch m u rn o  
pogoda 

p o g o d a  z c h m u ram i

z m ia n a  t e m p e r a t u r y
W

c iąg u
od

t  2°. 3.

dnia
do

f  T0.?.

w  D R U K A R N I  C Z A S U .


